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Lwów d. 18 października.
Zbliża się we Franoyi nowa kam ­

pania wyborcza, do której ju ż  od n ie ­
jakiego czasu rząd i opozycje ra ­
dykalno - sooyalistyczna toru ą sobie 
drogę mowami pubiiozneiri. Pomiędzy 
innem i na wywody dep. Mesurier, so- 
oyalisty, odpowiedział m inister spraw 
w ew nętrznych Barthou mową w Bo- 
jonnie, w której z otw artą przyłbica 
natarł na rad /kałów  i socyalistów. Za 
tydzień ma się pooząó nowa sesya p a r­
lam entu i na przyszłą niedzielę zapo­
wiedział przewódoa radykałów Bour- 
geois, były m inister, że w Chalons w y­
głosi mowę programową. Rzecz pewna, 
że wysadzony z fotelu rządowego Bour- 
geois, zwłaszcza po zuchwałej — zda­
niem radykałów — mowie min spraw 
wewnętrz., nie będzie oszczędzał gabi­
netu. Meline postanowił go tedy odwa­
żnie wyprzedzić i w swojem mieście 
Remiremont wystąpił z mową, którą 
prasa m inisteryalna z góry nazwała 
programową.

A je s t ta  mowa przedewszystkiem  
oharkterystyozną dla wewnętrznych 
stosunków Franoyi. Chłodno, wygo­
dnie, bez cienia troski lub zakłopota­
nia mówił sobie m inister prezydent, 
ja k  gdyby miał przed sobą parlament 
i wyborców, złożonych z frakcyj naj- 
potnlniejszych, ja k  gdyby przyszłość 
zgoła niozem gabinetowi zagrażać nie 
mogła, jak  gdyby radykali, co to tyle 
la t trzęśli gabinetam i i parlamentem i 
k tórzy  dopiero co przed Melinem ustą­
pili z fotelów m inisteryałnych, i to 
tylko d latego , ponieważ niepodobna 
było się spod* lewaó, aby pan Franoyi
— car — przybył do Paryża, gdy ra­
dykali są tam  u steru, — jak  gdyby 
radykali i ja k  gdyby wichrzący socya- 1 
liści ju ż  nic nie znaczyli w repu-* 
blioe. !

P. Meline nie wydał nawet specyal- 
nago hasła wyborczego swemu obozo­
wi. Poprzestał na haśle dość starem
— konoentracyi republikańskiej. Ale| 
oświadczając się za „ koncen trący ą ! 
w szystkich republikanów, których pro­
gram  ani reakcyi ani rewolnoyi nie 
dopuszcza", rozszerzył je j ram y prawie 
w nieskończoność. Jeżeli radykali os­
karżają rząd o rozbicie obozu republi­
kańskiego, to oni są winni, bo do so- 
oyalistów się przyłączyli. Ozięble, be: 
irrytaoyi odpycha Meline radykałów, i 
dumnie wypowiada, choć nie słowami 
wyrażnemi, iż będące u s te ru 's tro n n i­
ctwo czuje się na tyle silnem, a ogól­
ne położenie kraju pozwala na to rzą­
dów' — aby jednem i i tem i samemi 
drzwiam i zarówno zbiegów radykaFz- 
mn jak  i klerykałów dopuśoił do swo­
ich przybytków.

Z nienawiści do gal :netu  Meline’a 
radykali rzucając się w objęcia socja­
listów, sami wpędzili się w matnię. 
Stary, oojowy radykalizm  ma już przed 
sobą więcej pola, próoz tego, które mu 
socyaliś ci odstąpić raczą, z całą zaś 
masą niezakażonego sooyalizmem na- 
rodu, stracił radykalizm  wszelki kon­
takt. Co przeto jeszcze je s t żywotnem 
▼ radykalizm ie, niema innego wyboru, 
jak przyłączyć się do lewego skrzydła

zdolnej do rządzenia, umiarkowanej 
większości republikańskiej.

Daleko prośoiejszą drogę ma obóz 
klerykalnym  zwany, który ju ż  dawno 
zawarł pokój z republiką na podsta­
wie patryotyzm u, i dzisiaj niczego nie 
pragnie, jak  tylko, aby rząd zaniechał 
nadal napadania na instytuoye kato li­
ckie i unikał wszystkiego, coby m ir 
religijny zakłócało.

W tym  stanie rzeczy wcale już 
niepotrzebnie Meline wzywać im ie­
nia Rosyi dla swego gabinetu. Może 
się on doczekać tego, że parlament 
francuski stanie 3ię tem, ozem każdy 
parlament być powii-.en, a ozem obe­
cnie prócz angielskiego żaden nie jest 
w Europie, t. j. organem p racodaw ­
czym, który nie doktrynam i, nie stron ­
nictwami, nn osobami ma się in tere­
sować, ale pracować dla pospólnego 
dobra kraju.

Umiarkowana republikańska i kon­
serwatywna prasa z wielkiem zadowo­
leniem rozpisuje się o mowie m in.stra 
prezydenta, a przedewszystkiem chwa­
li mu, że stanowczo wystąpił przeciw 
rewoluoyonistom.

Usposobienie dzisiejsze Francuzów 
najlepiej się uwydatnił, w zapatryw a­
niach na nowy proces panamski. Ra- 
dziby go wszyroy pogrzebać i z w y­
jątk iem  klerykałów mają do -ego po­
wód wszystkie stronnictwa. Godzą się 
one na to, '-e najlepiej zmazać go 
gąbką z tablioy, a narcydonuncyanta“, 
żydka Artona odes.aó tam, gdzie jego 
najwłaściwsze miejsce — do krym i­
nału A godzą się na to radykali i so- 
cyaliści, aby ochronić swoich ludzi, 
Mazeta i Boy era ; bnianżyści (jeśli są 
jeszcze jacy), bo w akcie oskarżenia 
upatru ją  tylko akt zemsty rządu na 
swoich dawnych towarzyszach Na- 
queoie, Saint Martin, Plantean i Lai- 
san t; konseiwatyścj, bo oportnnisty- 
ozny szczupak Rouyier wydarł się 
z sieci; umiarkowani, ponieważ jeśli 
na podstawie trzech list Artona całą 
Izbę posłów się oskarża, to przecież 
na owych, listach stali jeszcze prócz 
tyoh dziewięciu, dorywczo wziętych 
m izeraków ; rząd zaś, ponieważ ze 
względu na Rosyę radby był, aby te ­
go starego błota nie rozbabrywano.

Niepokoje rzymskie.
R zym  d. 11 ^ źd z ie rn ik a .

Demo stracye rz jm sk iego  miesz­
czaństwa przybrały, przeciwko po­
datkom, bardzo smntny charakter i 
mało brakło, a byłyby doprowadziły 
do najsm utniejszych konsekwencyj. O- 
koło godziny 2'30 popołudniu w Ponie­
działek olbrzym i tłum  ludu przedzie­
rał się przez corso Wiktora Emanuela., 
zajęte już przedtem przez inna tłumy, 
a zdążały do pałaon Braschi, siedziby 
m inisterstw a spraw wewnętrznych. Na 
czele pochodu, który  tworzyły korpo- 
racye Kupieckie, rzemieślnicze i cechy, 
stał wicesyndyk m iasta Galuppi i prze­
wodniczący izby handlowej. Syndyk 
czyli prezydent miasta ks. Ruspoli nie 
był obecny w Rzymie.

Wśród oklask, w posuwał się po­
chód i doszedł aż do ministerstwa.

W jednej chwili pałac Braschi otoczy­
ły ze wszech stron wzburzone bałwa­
ny ludzkiego morza. Zwłaszcza na ob­
szernym P izza Nayona ciżba stała gę­
sta tok, że głowa niemal głowy do­
tykała.

W okolicy pałacu nie widać nigdzie 
posterunku policyjnego, a tylko przed 
drzwiami, na pół otw artym i stoi kilku 
strażników. Zaledwie deputaoya weszła 
do w nętrza m inisterstwa, a już  tłum  
na u licy , który rósł z każdą chwilą i , 
coraz się staw ał gwałtowniejszym za-> 
czął sykać i gwizdać tak, że m argr. 
Rudini m usiał podskoczyć na owoim 
m inisteryalnym  fotelu. Na Piazza Na- 
vona, jak  zresztą wszędzie w Rzymie, 
pozamykane wszystkie kawiarnie, skle­
py i restauracye, tak samo jes t po tej 
stronie Tybru i tak  samo po tam tej. 
W szystko co tylko może być nazwane 
sklepem albo restauracyą, ma drzwi 
szczelnie zamknięte.

Rudini obiecał deputacyi kupiec­
kiej wpłynąć ile możności na z łago­
dzenie surowości władz podatkowych 
w w ybieraniu podatków, gdy mu je ­
dnak deputacya zwróciła uwagę na 
tłum , zebrany na ulicy, a natarczywy, 
odparł jej, że się nie lęka Indu, lecz 
jest dość stanowczym na to, aby stłu ­
mić wszelki niepokój.

Tymczasem coraz bardziej w zm a­
ga się hałas, ryki, wycia i wrzaski 
d am a , wśród którego snują się jakieś 
niepewne indywidua. Nakoniec krzyki 
stają się ogłuszającym i i nie do znie­
sienia. Ponieważ tłum  się z coraz 
groźniejszą miną zbliżał do gmacbn 
m inisterstwa, przybył oddział karabi­
nierów i ustaw ił się przed bram ą z 
nasadzonymi na karabiny bagnetami. 
Z bocznei uliczki przeciskał się od­
dział policyi i jego to pierwszego po 
w itała ciżba dzikim wrzaskiem i wy- 
myślaniami, w których mu przypom i­
nała rzekome zamordowanie anarchi 
sty Frezziego przez rzym skich poli- 
cyantów.

Z tłum u, który mimo to ciągle 
składał się przeważnie z m eszczan, 
zaczęły naraz pidaó wszelkiego rodza­

j u  przedm ioty w okna m inista/yum , 
zajęte przez zaciekawionych urzędni­
ków. Pociski nie oszczędzały ta k ie  
kordonu żandarmskiego. Najprzód rzu ­
cano laski, kawałki drzewa, patyki, a 
m iędzy tym i tabakierki i scyzoryki, 
nakoniec i kamienie zaczęły latać. Ka­
żdym razem, gdy kamień tłuk ł szybę 
i gdy szkło z brzękiem odpadało, po­
wstawał w tłum ie niesłychany wrzask.

W taj syfaaoyi ukazuje się wojsko 
na pomoc oddziałom karabinierów. Do 
tej pory idzie jeszcze wszystko wzglę­
dnie dosyć spokojnie. Z balkonów na 
Piazza Navona spoglądają eleganckie 
panie na to, co się dzieje pod ich sto­
pami. Przed promieniami słońca kryją 
się pod różnobarwnym i parasolkami 
i z zajęciem śledzą rozwoju akoyi co­
raz dram atyczniejszej. W tej chwili 
jakiś chłopak pochwycił kawał wapna 
i cisnął mm w okno trzeciego piętra 
w pałacu m inisterstw a tak  gwałtownie 
że trafiony w piersi ciekawy urzędnik 
z jękiem  cofnął się do w nętrza. Czyn 
chłopca zdobył mu oklaski tłum u.

Rozpoczyna się regularne bom bar­
dowanie, tłum rozszarpuje wszystko 
to, co mu do rąk wpa nie (jak  np. 
wóz) i ciska kaw alt drzewa na żoł­

nierzy. Tu i ówdzie wpada pomiędzy 
tłum y oddział żołnierzy z białą bro­
nią, pod dowództwem oficerów i ko­
misarzy policyjnych i zabiera najza­
ciętszych pudżegaczy. A. w czasie te ­
go pada na nich grad kamieni, chociaż 
wojsko arn policya nie występuje prze­
ciw tłumom zbyt energicznie. W iele 
policyantów i żołnierzy odniosło przy 
tem rany od kam ieni lub kijów, je ­
dnego kaprala rozbrojono, karabin roz­
bito na drzazgi, pułkownika i jedne­
go oficera od karabinierów zraniono 
w tył głowy.

Pod gradem ciskanych kamieni po 
wtarza oddział ateki na rozbiegający 
się tłum, który następnie, gdy żołnie­
rze go ominą, rznea na nich kamie­
niami. Niewiadomo, dlaczego odkomen­
derowano tylko kilka kompanii p ie­
choty, k tóre potrzebowały dwóoh go- 
dzin do oczyszczenia placu. Około 
godziny pół dc piątej, kiedy aż wy­
pierano tłum y coraz bardziej w bo­
czne ulice, rozległ się nag’e wystrzał 
(nie wiadomo czy pochodził z tłum u 
ozy od żołnierzy) a po nim nastąpiła 
cala salwa strzałów  karabinowych i 
rewolwerowych.

Policya i żołnierze strzelili w po­
wietrze, tłum y w panicznym p rze­
strachu rzuciły  się do ucieczki. Nie­
szczęśliwy przypadek chciał, ażeby je ­
den strzał karabinowy ngodził w ple­
cy jakiegoś młodego człowieka, a dru­
giego zranił w głowę. Żołnierze, do 
ostateczności doprowadzeni, uderzają 
kolbami i bagnetam i na tłum y i ranią 
w:elu tum nltantów . Kilku żołnierzy i 
żandarmów odniosło ciężkie obrażenia 
od kamieni. Pomięózy aresztow anym i 
znajdowało n_ę wiel9 elegancko ubra-, 
nych osób.

Dopiero około godziny pół do siód­
mej zd ałano zaprowadzić ja k i  taki po­
rządek w okolicy pałacu Braschi. W 
ciąga całej tej afery nie można było 
zobrczyó ani jednego deputowanego

Ttibuna ogłosiła pierwsza listę ran ­
nych, wśród której znajdujem y i jedną 
panią. Przypatrując się z okna zg ie ł­
kowi, otrzym aia ona strzał w ramię. 
Znaczna je s t także liczba dem onstran­
tów zranionych bagnetam i, jak  ró­
wnież i żołnierzy, karabinierów i po- 
licyantów, zranionych ciskanymi ka-1 
mieniami.

Co się zaś tyczy przyczyny tych 
fatalnych zajść, to  nie m olna pomi­
nąć milczemem, że zarządzono przez 
m inistra skarbu postępowanie z w ię­
kszą surowością przy wymiarze poda­
tków, m.anowicie adwokatów i innych 
dotychczas prawie zupełnie wolnych 
od nich „grubszych ryb", okaznje się 
zupełnie uprawnione. Niestety 1 jednak 
skutkiem  znanej brutalności i głupo­
ty urzędu podatkowego zostało wiele 
mniejszych knpców dotkniętych tym 
środkiem i inde irac. W każdj^m razie 
nie była to m<,icra plebs Rzymu, lecz 
zamożniejsze obywatelstwo, które bunt 
podnio ło.

Przed ankietą agrarną.
n i .

(Dlaczego powitał poznański Bank 
sie.nski.)

Ustawy antypolskie wywołały w iel­
kie przygrębienie w dzielnicy poznań 
skiej a zarazem i w całej Polsce. Już 
trzy  lata  wprzód zaczęto tam  dysku­
tować na tem at „ratowania większej 
wlasnośoi"; kończyło się na lainenta- 
cyach nad biedą, a n ik t nie umiał jej 
zaradzić. Piorun w postaci ustawy ko- 
lonizacyjnej rozświecił horyzont. Aby 
zrównoważyć wielki program  rządu 
pruskiego, powstał bank ziemski w Po­
znaniu i to tego sim ego jeszcze roku
1886, co ustaw a antypolska. Dowodziło 

(prawdziwa rzadkość jak  na stosunki | to wielkiej żywotności społeczeństwa, 
włoskifet. Deputowany Mazza radykał, ale już  w zaw iązka tej nowej insty
któiy chc.ał przem iw iaó do tłumów, 
został wygwizdany.

TWBfe i na i« Lciene__“ niedale 
ko od Piazza Navona przyszło do 
gwałtownego starcia między wojskiem 
a tłumami, które wyrywały bruk i za- 
sypywały żołnierzy kamieniami.

Nie brakło też i komicznego epi­
zodu. Tak udało się policyi schwytać 
kilka tajem niczych indywiduów, które 
ciągnęły po bruku całt wiązki kara­
binów z nasadzonymi bagnetami. Po 
bliższem przyjrzenia  się przekonano 
się, że to były karabiny drewniane, 
przeznaczone do teatru  Valle, gdzie 
w;iozorem  miano dawać przedstaw ie­
nie z żołnierzami na scenie.

Przez całe popołudnie i cały w ie­
czór większość sklepów, nie wyłącza 
jąc  aptek, była zamknięta. Plac Na- 
▼onajest usiany kostkam i brukowymi, 
patykam i, laskami i inną pierwotną

tucyi skazano ją  w skutek błędnej or 
ganizaeyi na upadek ; była to bowiem 
insty tu cya finanse Wa prywatna prueu" w 
rządowej polityczno-sooyalnej, w do 
datku mając zaledwie 50.000 marek 
szła przeciwko stu  milionom. Złożyło 
się tu  kilkudziesięciu kapitalistów, 
k tórzy przy wyliczaniu zadań banku 
nie wykluczali „interesów bankowych 
i komisowych". Później nazwano ra to ­
wanie egzystencyi szlacheckiej filan­
tropią, a gardzono równocześnie zy­
skiem, jakiby przypadł słusznie przy 
ucztowaniu jednostki zagrożonej, mie 
niąc zysk ów spekulacyą. błowem sta 
tu t był rozwodniony, pieniędzy skąpo 
jak w „krajowem Towarzystwie parce- 
laeyjnem “, a zrozumienia interesu mało, 
podobnie, jak  przy zakładaniu naszych 
krajowych „Ochron ziemi", które 
istniały w kilkunastu statutach, ale ich 
^naków  życia dopatrzeć się trudno.

bronią. Wieczorem patrole wojskowy /*£jianowozy zw rot czyni w tem
przeciągały przez całe m ias to , pi 
w szystkich  dzielnicach.

Między uwięzionymi hersztam i ma 
się znajdować wielu socyalistów, ale 
może być, że stało się to przypad­
kiem, bo całą demonstraoyę urządziła 
burżoazya kupiecka i rzemieślnicza, 
rozgniewana na podwyższenie po 
datku.

m mowa toruńska dra Teodo­
ra  wypowiedziana dnia 15
lu t e g o ^ ^ H w ^

SpołeczOTK błądziło po omacku 
wiedząc, że trzTJua działać i chcąc coś 
zrobić, ale nie znając dróg, bo wów­
czas w Poznańskiem tak  jak  u nas 
dotąd nie było wykształcenia ekono 
m cznego. A przedewszystkiem  brak

było człowieka. Ten mąż czynu się 
znalazł, a miał zalety rzadkie, bo n e- 
tylko był uczonym ekonomistą, ale 
nadto urzędnikiem  praskim  i p rzede- 
wszystkiein sam spadkobiercą właeno- 
ści większej, k tóry  stosował swe wia­
domości z dziedziny polityki agrarnej 
na wiasnym kawałka ziemi i odebraw­
szy zadłużony majątek dziedziczny na 
nim próbowa7 systemów, jak ie  do je ­
go uratow ania podawała najnowsza 
nauka.

Dr Kalkstein był zatem wybranym  
do kierowania akoyą, jaką społeczeń­
stwo poznańskie podejmowało, ztąd 
też przemówienie toruńskie postawiło 
go od razu na czele bankn, a reorga­
n izac ja  poszła podług jego wskazó­
wek i w kierunku poprawy „niedoma- 
gań 8oeyalnych“.

Radbym powtórzyć każden wyraz 
tej znakomitej mowy „o naszem po­
łożeniu", boć ona z małymi zmianami 
wiernie oddaje położenie, w jakim  
obecnie znajduje się Galicya. Tam 
groził zalew germ ański silą rządu 
w skutek niedomagan społecznych, u 
nas dla tychże samych niedomagań 
zagraża rozkład siłą zaszczepionego z 
zew nątrz socjalizm u, dalej siłą na­
pływającego z zachodu żywiołu nie­
mieckiego i wzmagającej się nadm ier­
nie lndnośoi żydowskiej we w nętrzu 
ludności tubylczej.

Może ankieta W ydziału krajowego 
zechce wydać prace dra Kalksteina w 
przeróbce zastosowanej do nasz.ych 
stosunków, ja  pozwolę sobie tym cza­
sem przytoczyć z nich kilka w yjąt­
ków a to w szi z6gólności z owej mo­
wy toruńskiej.

„Razem z upadkiem ekskluzywno- 
ści socjalnej szlachcic p rzestał być 
szlachcicem, a pozostał wyłącznie dzie­
dzicem d ó b r ; do tej zaś resztki po 
swojem szlachectwie t. j .  do w łasno­
ści ziemskiej nie ma innego ty tu łu , 
ja k  chłop do swej własności. Chłop 
zrozum iał tę zmianę stosunków uż 
dość powszechnie i ztąd jego tenden­
c je  emancypacyjne.

„Tak wiąo widzimy sm utny roz­
stró j społeczeństwa naszego, polega­
jący  na tem, iż górne jego  warstwy 
toczy gangrena nieszczęśliwych kon- 
stelaoyj ekonomicznych, dolne zaś po­
kłady błąkają się bezużytecznie w 
w wykolejeniu socyalnem z dawnych 
posad. Pośród tego próżnia — brak  
stann średniego, k tóryby był ogniwem 
łączącym rozpadające się żyw iołj. A 
jednak, gdyby istn iał ten stan średni, 
to choroba żywiołów skrajnych nie 
byłaby tak  intenzyw ną i tak  niebez­
pieczną. Znajdująo w stanie średnim 
przystań  dla zbłąkanych, szpital dla 
chorych, społeczeństwo mogłoby się 
ze swego rozstro ju  wyleczyć. Jak  w 
każdym bowiem organizmie, tak  i a  
nas, obok rozkładowych momen­
tów istnieją, a naw et w yradzają się z 
nioh pierw iastki życiowe zdolne do 
nowego, ozy poprawnego ustro ju  or­
ganicznego.

„I tak  w dolnych warstwach społe­
cznych wykolejenie socyalne w yradzt 
dążność popraw ienia losu i wspinanie 
się w górę ku wyższemu szczeDlowi 
drabiny społecznej. Równocześnie w 
najwyższych warstwach je s t — nie 
powiem dobrowolna te n d g o w fc tA J ip  
loby to nienatuiaiuem

Józef Kotarbiński.

MIŁOŚĆ W MAŁŻEŃSTWIE.
Szkic literacki.

(Cięg dalszy.)

Nie zdobył się przeci na podo­
bne postacie Słowacki, ani Krasiński, 
którego żona v „Nieboskiej komedyi" 
dostaje obłędn i ginie dlatego, że nie 
była zdolną szybować umysłem na wy­
żyny razem z hr. Henrykiem. Dopie­
ro pod konieo żyoia Krasiński poświę- 
oil własnej żonie kilka poezyj, ale w 
nioh miłość staje się czcią, wdzięozno- 
ścią *a wspólniotwo i opiekę w doli
tdł&GEOjt .

W dawnej literaturze naszej tylko 
prosaik Górnioki poświęcił pamięci 
swej żony tren  bardzo wyjnowny 
O moja droga żono, wierz mi, ie dbam mało 
O ten świat opłakany, gdy r » m  me stało! 
T&kąń ty mi po sobie tęskność zostawiła,
Że ta słoneczni, światłość najmniej mi nie

[miła.
Kto me malutkie dziatki do cnoty powiedzie, 
Gdy młodość jest podobna chodowi po le-

[dzie?
Kto będzie tak dozorny: kto pilny, kto dbały, 
Żeby me dziatki, jako ty, nie próżnowały ’

Wiek niedojrzałyś miała, lecz dojrzałą cnotę 
Bo do tego trzeba — ku Bogu ochotę.
Ni# było nic, czegobym w tobie nie miłował, 
Przeto żaden mąż bardziej żony nie żałoneł *)

W końcu autor psuje te wiersze 
bombaetyczną przemową do śmierci 
„krwi nie sy te j", ale czyni to w du­
chu ówczesnej mody literackiej, zdo­
bywszy się poprzednio na słowa głę­
bokiego i szczerego żalu.

W literaturze najnowszej Sienkie­
wicz obrał miłość małżeńską, jako je­
den z głównych składników swej „Ro­
dziny Połanieok'ch“ W tej n.epospo- 
litej powieści ślub nie je s t epilogiem, 
lecz punktem  wyjścia dla ciekawej 
psychologii pożycia młodej pary. Nje 
daje on m ateryału de walk i wydarzeń 
dramatycznych. Jedynym  jaskrawym  
epizodem jest chwilowa niewiara mę­
ża, po której następuje skrucha i har­
monia na całe życie utrwalona. Grze­
szek pana. Połanieckiego nie burzy 
podstaw rodziuy, ponieważ jest tylko 
chwilowym wybrykiem  n 3rwów. To 
błąd powszedni, jak  kurz na meblach, 
nim go rano zetrze służąca. Jedno 
mnie tylko razi w tem przejśoin: brak 
u Połanieckiego w yrzutów  sumienia 
w oły o męża ofiary i jego kaprysu. Ten 
mąż to filister, a-e porządny człowiek 
— a pan Połaniecki, który mu sekun­

*) Łukasza Górnickiego Dzieła wszystkie, 
przygoto-rał do druku dr. Rafał Lowenfeld
i dr. Piotr Chmielowski. Warszawa 1886,
nakład S. Lewentala, tom II, 8tr. 758.

duje w pojedynku, powinien z pewnem 
zakłopotaniem ściskać jego rękę. Tym­
czasem psotny małżonek czaję tylko 
w yrzuty sumienia wobec swej nroozej 
pani Heleny i c.iohaozem bijąc się 
w piersi przyrzeka poprawę... sobie 
sam em t.

N’e pomijając lekkich cieniów, Sien­
kiewicz przedstaw ił miłość młodego 
m ale ń s tw a  w świetle właściwem, od­
malował je j  wdzięk miły i spokojny, 
jak światło dnia pogodnego, gdy słoń­
ce chwilami chowa się za lekkie chm u­
ry i łagodnym i promieniami oblewa 
głoi y  żeńców np polu.

Nsjwyżej w życiu i litera tu rze  
współczesnej podniósł i uświęcił mi­
łość małżeńską wielki myśliciel. W „Au­
tobiografii" swojej John  S tuart Mili 
przedstaw ił niezwykle podniosły, opar­
ty  na głębokiej wspólności dusz i zmy­
słów obraz pożycia z żeną, której 
um ysł genialny* zapładniał i dopełniał 
jego dzieła najważniejsze **). Nie ma 
chyba przykładu, aby harm onia dwoj­
ga dusz była bardziej szlachetną, aby 
miłość azapełniała się i uszlachetniła 
w wyższych sferach duchowego roz­
woju. Mili wystawił na-piękniejszy w 
naszej epoce pomnik kobiecie, towa­
rzyszce mężczyzny, kobiecie-człowie­
kowi.

**) Przekład polski, Warszawa, 1882, 
str. 217, 219 i 268.

Oparta w początkach na erotycz 
nym podkładzie, miłość małżeńska z 
biegiem czasu utrw ala się i podnosi w 
w życiu praktycznem , pod wpływem i 
czynników moralnych. Wspólność in-j  
teresów kojarzy nawet obcych ludzi 
silnym^ węzłami, godzi wczorajszych 
wrogów, koi zadawnione nienaw iści,: 
nic więc dziwnego, że staje się ona 
także n a tu ra^ em  ogniwem sym paty i! 
małżeńskiej. Do takiej spójni miłość 
dodaje troskę o wspólne szczęście ii 
spokój dnssy, przejęcie się radościami! 
i cierpieniami, harmonię nadziei i za-i 

jiniarów, a wreszcie u natu r szlache­
tnych obustronną wiarę i zaufanie.

• Jeżeli małżonkowie kochają się szcze- 
;rze a głęboko, po pewnym przeciąga 
‘czasu zgadają prawie swe myśli i na­
wet we śnie mają m arzenia podobne.

Gdy trzeba się opędzać na wszyst­
kie strony ludziom — szakalom, wal­
czyć ze złą wolą i zawiścią, gdy go­
rycz i ból chwytają za gardło, któż 
lepiej potrafi podzielić zgryzotę, ukoić 
pierś drgającą łkaniem tajemnem, je ­
żeli n.e dobra, kochana żona — tow a­
rzyszka, albo mąż towarzysz, oboje 
wcieleni w najskrytsze pragnienia i 
zamiary drogich sobie isto t?

Takiej żonie, takiem u męi owi : o- 
żna przebaczyć naw et chwilowe fan- 
tazye nerwów, darować wybryki ko- 
k ietery i i lekkiej swawoli, bo w naj­
ważniejszych chwilach mamy pewność, 
że z nimi...

N» życia trud, co czeka nas, istniejących i wydobyć z nioh co się
Na radość, czy męczarnie — da najlepszego dla własnej doli, lą-
Hej, dłonie w dłoń, pójdziemy wraz oznie z pożytkiem ogólnym. Może dla- 
I nie zgin.emy marnie! tego żyoie dzis.ejsze gromadzi takie

Pod wpływem takiej miłości mał- zawft(ły  przed progiem małżeństwa, 
żeństwo traci swój przykry, niewolni- a młodzież nie prz stępowała go 
czy charakter, jak i mu nadają pewne lekkomyślnie, rzucając na kartę  staw- 
normv prawne i obyczajowe przeciw- a ę całej przyszłości, 
ko którym  walczą reformatorowie i '  Lekkomyślność ta dotyczy nietyl-
publicyśoi. Dzieje oywilizacyi uczą, że 51 ;g ^  ć w r“at,?rya î:iyc-*1- Młodzież
normy te zm ieniają się bardzo powoli; 0 kiedy uświadamia sobie tę  wa-
w dzisiejszem np. prawodawstw’0 fran- prawdę, że klęski bankructwa mo- 
cuskbm  zi sada bezwzględnej prrewa- ralne a a jtrn ia ie j dają się powetować, 
gi męża, bezkarność jego niewiary, zostawiają po sobie pustkę i ozozosó
a srogie traktow anie t jbnej winy V^*a i?  Ja. wydnay iiaszczyste. 
małżonki je s t  spuścizną prawa rzym -i ”  dzisiejszej °poce skarlenia oha-
skiego. Rodzina i małżeństwo, będące , rakterów  i upadku ideałów zycie_ ro- 
jednem i z głównych podstaw u t r z y - złn^ e nietylko k ebką młodych 
mama siły żywotnej narodów, są obi a- pokoleń, lecz i przystanią dle nmy- 
wem nieświadomych, ale p o tężnych ' ®łćw sz ichotnych, które nie mogą się 
popędów zachowawczych, k tóre dążą zg°dzić z brutalnością naszej epoki, 
do utrzym ania istniejących form bytu. i z0 wzros^em haseł nienawiści i za-
Doktrynerowie prągnący świat p rz e - ' ,, łŁ , , . , .
kształcić jednym  zamachom pióra, za-) Miłość m ałżeńska i rodzinna stwa-
pom inają o tem, że tylko drogą s to - , rzaJ% pr-iyhyt* , u którego progu mil- 
pniowego rozwoju można w p ro w ad zać^ 111,6 wrzawa n.^zgody świata. W ser- 
zmiany, odpowiadające istotnym  p o - ioac^  młodzieńczych szczepią oue na- 
trzebom i związane z potrzebnym i sta- slona J^1*08?1 wy*8zeJ> k tóra obejmuje 
nami ustro ju  społecznego. Kto w obe- ca^  bratnią rzeszę , wszyst kie je j 
cnycU w arunkach zawarł małżeństwo 'Prze e 1 Przyszł0 pokolenia*, 
niepomyślne, rzadko się kiedy może
wydobyć z jego  klubów, a najczęściej 
musi porzucić m arzenia o szczęściu 
doozesnem

Zdrowa filozofia żyoia radzi tym, 
k tórzy  pragną uniknąć klęski, aby 
umieli przystosować się do warunków

(C. d. n.)

Nowości z konfekcji damskiej na .esLeń i zimę
p o l e c a  n a j t a n i e j Magazyn Schayerów we Lwowie.



zmiany. Tak ustąpić ma pododbno gu 
bernator warszawski Martyuow, ucho- 
dząoy słusznie czy niesłusznie za 
głównego przeciwnika pojednawczej 
polityki ks. Im erytyóskiego. Miejsce 
Andrejewa na stanowisku prezesa dy- 
rekcyi teatrów  tutejszych zająć ma od 
Nowego Roku zarządzający pałacami 
cesarskimi w Warszawie, jenerał Iw a­
now. Być może, że oieszącemu sią na j­
lepszą opinią temu dygnitarzowi, uda 
się wymieść tę sta jn ię  Augiasza, w 
jaką  pod rządami p. Andrejewa za­
m ienił się nasz tea tr.“

W owe podatki.
W iedeń d. 13 października.

W uwagach objaśniających, k tó ry ­
mi w mowie swojej zaopatrzył dr. B i­
liński projekt ustaw  o nowych podat- 
kaoh, wniesiony na wozorajszem po­
siedzeniu Izbv posłów, przedstawił ko­
nieczność wydatnego podwyższenia do­
chodów państwowych na pokrycie nie­
odzownych wydatków. Mianowicie w 
pierwszym rzędzie chodzi o pokrycie 
wydatków, połąozonyoh z uchwaloną 
już  w Izbie ustaw ą o reguiacyi płao 
urzędniozych, a następnie o zniesienie 
finansowo znacznyoh źródeł dochodu, 
które jednak wydają się przestarzałe- 
mi, jak  loterya, m yta skarbowe, stem ­
pel dziennikarski kulendarzowy i spe- 
oyalna opłata od trunków palonych, 
których zniesienia wielokrotnie parla­
m ent się domagał. W ydatki te zam ie­
rzał rząd pokryć w części dochodami 
z podwyższenia podatków konsumoyj- 
nych od piwa, wódki i cukru, które 
zależne są od przyjśoia do skutku u* 
gody z Węgrami, w części z zaprow a­
dzenia podatku transportowego. Mimo 
że podwyższenie podatku od piwa i 
i wódki, wobec opóźnienia się zaw ar­
cia Ugody z Węgrami, nie może teraz 
nastąpić, rząd obstaje jednak  przy 
tern, iż ustaw y o regulaoyi płac urzę­
dników powinny wejść w życie z dniem 
1 stycznia 1898 r. i dlatego obok po­
datku transportowego przedstawia pro­
je k t  zaprow adzen i opłaty od sprzeda­
ży oukru. Podatek transportow y zosta­
nie stale wprowadzony, opłata zaś od 
sprzedaży cukru ustanie, skoro po z a ­
warciu ugody z Węgrami nastąpi od- 
pow.ednie podwyższenie podatku od 
cukru.

Projekt ustawy o opłatach od sprze­
daży oukru składa się z 22 paragra­
fów. §. 1 nakłada opłatę państwową, 
dalsze zaś paragrafy określają sp. sób 
opłaty tego podatku, zarządzenia, za ­
bezpieczające jego  ściąganie, postano­
wienia karne za przekroozenia tej u- 
stawy, oraz postanowienia przejścio­
we. Ustawa ta  wchodzi w żyoie z d 
1 stycznia 1898 r.

Pian finansowy rządu przedstaw ia 
się jak  następ u je :

W ydatki na rok 1898 : Regulaoya 
płao urzędników 12,500.008, regulacy 
płac służby 3,500.000, regulaoya płao 
duszpasterzy 1,800.000, straż skarbowa 
(półrocznie) 350.000, dyurniśoi 300.000 
zł. — razem 18,450.000 zł. Do tego 
właściwie zasadniczo muszą być wli­
czone : koszta reformy sądownictwa
3.500.000 zł. oraz oprocentowanie i 
umorzenie pożyozki na zakłady komu 
nikacyjne 2 m iliony zł. — a więo ra ­
zem 5,500.000 zł.

Dochody na rok 1898: Opłata od 
sprzedaży cukru 15,000.000 zł., poda­
tek transportowy (z uwzględnieniem 
peryodu przejśoiowego) 7,500.000 z ł.— 
razem 22,500 000 zł. A więc wobec wy­
datków 18,450 000 zł. pozostaje nad­
wyżka 4 miliony. Jeżeli się jednak 
doliczy koszta reformy sądownictwa i 
oprocentowanie pożyczki na zakłady 
kom unikacyjne wyniosą wydatki 24 
miliony zł., a przeto pozostałby defi- 
oyt około l 1/, miliona zł.

W roku 1899 w przypuszczeniu, iź 
ugoda z W ęgrami przyjdzis do skutku 
w oiągu roku 1898, a przeto opłata od 
sprzedaży cukru zastąpioną zostanie 
odpowiedniem podwyższeniem podatku 
od oukru, a z drugiej strony Łastąpi 
wzrost wydatków w skutek regąlacyi 
płac urzędników wojskowych, pizeto 
bilans na rok 1899 przedstaw ia się na­
stępująco :

1) Płace urzędników 12,500.000 zł., 
2) płace urzędników wojskowych zł. 
3,40X000, 3) płaoe służby 3,500.000 zł., 
4) duszpasterze 1,800.000 zł., 5) straż 
skarbowa 700.000 z ł , 6) dyurniśoi zł.
300.000, 7) reforma sądownictwa zł.
5.000.000, 8) oprooentowanie pożyczki 
na zakłady kom unikacyjne 3 miliony 
zł., — razem 30,200.000 zL. w. a.

D oohody: 1) Z podatków konsum- 
cyjnych od piwa, wódki i oukru złr.
42.000.000, 2) podatek transportow y
10.700.000 złr., — razem 52,700.000 złr.

Pozostałaby nadwyżka w sumie
22.500.000 złr., a ta  zostałaby użytą: 
a) na zasilenie finansów krajowych 10 
milionów, b) na zniesienie przestarza­
łych opłat (loterya 8,500.000 złr., m y­
ta  1 milion złr., stempel dziennikarski 
i kalendarzowy 2,500.000 z r., gpe- 
oyalna opłata od trunków  palonych
1.100.000 złr.) 13,100.000 złr., ożyli ra ­
zem 23,100.000 złr. Deficyt w sumie
600.000 złr. znalazłby pokryoie w  na 
turalnym  wzroście dochodów w ro­
ku 1899.

W końcu w uwagach objaśniają­
cych wykazuje rząd, iż na pokryoie 
wzrostu wydatków na rok 1898, opła­
ty  przez niego proponowane są na, ra- 
oyonalniejsze. Przedew szystkiem  bo­
wiem na pokryoie tych wydatków nie 
można u ż y ć  nadwyżek adm inistracyj­
nych, bo wobeo ścisłego preliminowa­
nia dochodów i wydatków, wogóle 
wielkich nadwyżek oczekiwać nie mo­
żna. W tej mierze pewną zm ianę m o­
głoby wywołać wejście w życie refor­
my podatku osobistego. W razie nad-

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M IK O Ł A J  L U D W IG
Lwów ulica Akademicka L 3.
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zwyozaj pomyślnego wyniku finanso­
wego z podatku osobistego,. mogłyby 
się okazać większe nadwyżki admini- 
straoyjne z tego powodu, źe podatek 
teu, dopóki o jego wydatności nie ma 
pewnych danych, musi być nadzwy­
czaj ostrożnie p r e l im in o w a n y  Wobec 
jednak absoiutuej niepewności fakty 
oznego wyniku z tego p o d a tk u , nie 
może on być wzięty w rachubę. Nato­
m iast na preliminarz podatk ó w  bez­
pośrednich w  najbliższym czasie w p ły ­
nę niekorzystnie opusty przy wszy- 
stkioh podatkach realnych, o p u s t 
miliona przy głównej sumi e podatku 
gruntowego, oraz stałe skontyugento ■ 
wanie podatku zarobkowego. Nie mo­
gąc znaleśó innych źródeł pokrycia, 
rząd wobeo zwłoki w przyjśoiu do 
skutku  ugody z Węgrami, uznał za 
najwłaśoiwsze wprowadzenie obok po­
datku transportowego, także opłatę od 
sprzedaży cukrn. W ten sposób umo- 
żliwionem zostanie podwyższenie płac 
urzędniczych od 1 stycznia 1898 r.

Rada państwa
(Telegram y).

W iedeń d. 18 października.
W dalszym oiągu dyskusyi na wczo 

rajszem  posiedzeniu Izby posłów nad 
kwestyą pomocy państwowej dla oko­
lic, dotkniętych klęskami p. Troll żą­
dał wydatnej pomooy dla ludności 
wiejskiej w Austryi Dolnej. Schiicker 
polemizował z wywodami reprezentan­
ta  rządu i domagał się ścisłego wy k o ­
nywania ustaw y wodnej i leśnej, Haug- 
witz przemawiał za ochroną lasów i 
żądał większego uwzględnienia Austryi 
Dolnej.

Po przemówieniu jeszcze kilku po­
słów, wniesiono z prawioy zamknięcie 
dyskusyi. P. Funke żądał imiennego 
nad tym  wnioskiem głosowania.

Odbyło się ono.
Zamknięoie rozprawy uchwalono 

162 głosami przeciw 94, Generalnym 
mówcą contra w ybrany Hofmann, pro 
Eugeniusz Abrahamowicz.

P. Eugeniusz Abrahamowicz w zna­
komitej mowie podniósł, że je s t obo­
wiązkiem posłów galioyjskioh ju ż  przy 
pierwszem czytaniu zabrać głos, gdyż 
w Galicyi nędza panuje w okolioach 
mających ludność przeszło trójmilio- 
nową. Złe zbiory naraziły na stra tę  
włościan, a niemniej też i właścicieli 
większych posiadłośoi.

Nie żądamy żadnych datków, żąda­
my tylko robót publicznych, aby dać 
zarobek ludności, żądamy znacznej, 
bezprocentowej i bezzwrotnej pożyoz- 
ki. Galioya w oiągu lat 30 otrzym ała 
3,800.000 zł. zwrotnych pożyozek a do- 
tyohozas zwróciła 2,780.000, nie mo­
żna więc zarzuoió aby była złym dłu­
żnikiem, żądamy nietylko odpisania 
podatków, ale nawet zaprzestania ioh 
poboru w okolicaoh nawiedzonyoh klę­
skami elementarnemi.

Po zakońozeniu dyskusyi, odesłała 
Izba przedłożenie rządowe do komi- 
syi budżetowej. P. Schoenerer posta­
wił następnie wniosek, aby wybory do 
komisyi budżetowej, legitym acyjnej i 
nietykalności poselkiej, k tere to w y­
bory były na porządku dziennym 
wczorajszego posiedzenia, były doko­
nane przez głosowanie imienne.

Wniosek ten nie uzyskał naw et po­
parcia, poozem wiceprezydent p. D. 
Abrahamowioz w odpowiedzi na py ta­
nie p. Russa, wystosowaną na począ­
tku  posiedzenia, zapowiedział złożenie 
sprawozdania z prao austryaokiej de- 
pntacyi kwotowej na dzisiejszem po­
siedzeniu.

P. Iro nie był obecny w Izbie.
Na porządku dziennym dzisiejsze­

go posiedzenia wnioski, żądające po­
stawienia m inistrów w stan oskarże­
nia.

W iedeń d. 13 października.
O wtorkowem posiedzeniu kom ite­

tu  wykonawczego prawicy słychać, że 
przyjął on sta tu t organizaoyjny, przed­
stawiony przez pp. Jaworskiego i En- 
gla. Wedle tego projektu ma kom itet 
wybrać jeszoze śoiślejsay subkomitet, 
w którym stronnictw a prawioy będą 
pro parte rata  reprezentowane.

Co do projektowanyoh przez rząd 
ustaw, a raianowioie oo do prolongaty 
ugody z W ęgrami, to kom itet uohwa- 
lił, zanim zdeoyduje jak  się wobec 
nioh prawioa ma zachować, wypowie­
dzieć rządowi swoje postulaty i zacze­
kać na odpowiedź rządu.

Klub południowych Słowian po­
wziął uohwalę, źe będzie popierał do­
maganie się opozycyi, aby posiedze­
nia komisyi legitymaoyjnej były ja 
wne.

W iedeń d. 13 października.
Dzienniki niemieokie i dziś jeszoze 

zajm ują się enunoyacyą br. Dipaulego. 
Organ giełdziarzy utrzym uje, że dla 
Dipaulego, żądającego na teryo znie­
sienia rozporządzeń językowyob nie 
ma miejsca w dzisiejszej większości, a 
je s t  ono tam tylko dla Dipaulego u- 
dającego, że cnoe zniesienia rozpo­
rządzeń .

N. W. Tagblatt w liście jednego z 
nieprzejednanych Niemców odsądza Di­
paulego od stanow iska m edyatora mię­
dzy Niemcami a Czechami, bo już z 
góry zajął stanowisko nieprzychylne 
dla Niemoów.

Fremdenblatt utrzym uje, że stron- 
niotwo br. Dipaulego zajęto rtanow is- 
ko kierująoe w kw estyi językowej, 
ale nie ma zamiaru z tego stanowiska 
korzystać dla własnyoh oelów.

Na koniec organy obstrukoyonistów, 
nazyw ając mowę Dipaulego hańbą dla 
Niemców, bo Dipauli przepraszał w 
niej Czeohów, a nie ioh pokrzywdzo­
no, leoz właśnie oni Niemców skrzy­
wdzili, grożą, że Niemoy opozyoyjni 
będą obstrukoyę ozynili przeciw pro 
wizorynm ugody z Węgrami.

P raga d. 13. października.
FolitiJc donosi, że Dipauli stara  się 

pozyskać dla swego wniosku językowego 
stronniotwa, stojąoe poza większością 
parlam entarną. Wczoraj konferował w 
tej sprawie z posłami Grossem, Stein- 
wenderem, Nitsohem i Baeevim.

W iedeń d. 13 października.
Rezultat wyborów do komisyi, przed­

sięwziętych na wtorkowem posiedze­
niu Izby posłów austryackiej Rady 
państwa jes t następu jąoy :

Do komisyi budżetowej weszli po­
słowie: Palffy, W olkenstem, Eug. A- 
b r a b a m o w i c z ,  Cz e o z ,  K o z ł o w  
ski ,  L e wi c k i ,  Mi l e w s k i ,  P i ę t a k ,  
P i n i ń s k i ,  R u t o w s k i ,  B a r w i ń -  
s k i, Borcie, Gregorcio, Krek, Daszyń­
ski, Mautkner, Wimhoelzel, Erb, Rigler, 
Forsoher, Kaiser, Steinwender, J a i  
Scblesinger, W eisskirohner, Fournier, 
Pergelt, Menger, Russ, Brzorad, Forszt, 
Janda, Kaizl, Kramarz, Pacak, Strau- 
sky, Żaczek, Baum gartner, Baernrei- 
ther, Sturgkh, Sohwegel, Fuohs, Eben- 
hoch, Kaltenegger, Zannegger, Lupul, 
d’ Angeli i Malfatti.

Z tych 48 ozłonków należy 28 do 
większości, 20 do mniejszośoi. Prze­
wodniczącym będzie prawdopodobnie 
p. Kaizl.

W iedeń d. 13 października.
W stronniotwie Sehoenerera wybu­

chło przesilen ie ; deputowani Wolf, 
Kittel i Tuerk żądali złożenia sądu 
honorowego na dep Ira, podczas gdy 
Sohoenerer oświadczył, że nie potrze­
ba sądu honorowego, skutkiem  czego 
Sohoenerer zażądał od Izby urlopu aż 
do załatw ienia tej sprawy.

W iedeń d. 13 października. 
Sohoenererowoy tak  jakby  rozbioi. 

W olf pojedynkiem z Badenim uspoko­
jony, Iro złożył mandat, a Sohoenerer 
zażądał miesięcznego urlopu.

W iedeń d. 13 października, i B erlin  d. 13 października.
W Izbie posłów rozdano dzisiaj j ja k  urzędowy Reichsanzeiger donosi,

stwierdzające, ż e l o w a n i a  subkomi- j f * iT*yl7  ^  »a kolejach niemieckich 
tetu  austryackiego z subkom itetem  i (z wy j^ k ie m  Bawaryi) w miesiąou 
węgierskim nie doprowadziły do ża- jsierpniu następujące w y p ad k i 35 wy- 
dnego rezultatu , albowiem w ęgierski j kolej eń (14 w polu, 31 na staoyaoh), 
subkom itet nie chciał odstąpić od do 23 zderzeń pooiągów (3 w polu, 20 na

i! tr° 6w8er  rod“ in

mógł być kredytow any tak samo, jak  ski z Tłusteńkiego, K. Romański z Woły- 
skarb państwowy kredytuje fabrykan- nia, P. Szymborski i T. Wójcicki z Kra­
tom podatek od wyrobu cukru. Będzie sowa
też zaprowadzone dodatkowe, później- Hołda: Brawur. i Mctropol K  Ju.no-
sze opodatkowanie, od ozego wola i wp. Lwowie. Fraaz Żurek Rawa ru-
będą przemysłowoy sprowadzająoy 20 ska, E J FinsUrbusnb z Sambora E 
kg. i gospodynie sprowadzające 10 kg. 3pieg,l z Aamedo.f, W. Wohl z Jarosła- 
oukru albo wyrobów z niego. Tak sa- wis, A. L-mm z Stanisławowa, W. Laudts- 

_ m0 od późniejszego opodatkowania l.erg i L. Oborski z Brodów, B. Gutt z Wie- 
- i k l®r A .p rz  z dD;a' E - 'Januszewski i dr. L Bieber z.nbkom itet „ie sgodsiT si,. _— -** —  wypadków. Zabitych było 11 paaaie- prze^ „ oa „  iloSoi 5o litrów , a  .  C , «!»««, dr. F  Ea.ab .k i i Jf W i c  

Na dzisiejszem posiedzeniu odozy jrow i 35 urzędników i sług, rannyoh: p rzez gospodynie w ilośoi 25 1. k iwski z Kiakowa E Ptlz z nu ovśla J
ta l w iceprezydent p. D. Abrahamowicz 64 pasażerów i 79 urzędników i sług) Wolne są również wyroby z cukru, Hoibertbal z Brzeżau. dr D. Biliński z Tar-
list posła Iry , w którym  on składa 
m andat z tego powodu, iż izba w yda­
ła na niego niesprawiedliwą naganę w 
sprawie z p. Gregorigiem.

Równocześnie p. Schoenerer n ad e-, fiaruj

i przeznaozone na eksport. O każdym  uapola, L Czyuciel z Tarnobrzegu, M. Go- 
  —   ~ika. t kilogramie po nad 20 u przemysłowca sławski z Nisko, J . Turczanowicz z Rypna,

F o . „  boigijska grupa bankowa „ • ! “ £ "
uje Grecyi pożyczkę w sumie 12o jo  u przemysłowca i po nad 10 w

bojowych.
B rukse la  d. 13 październi  . - ,

 ™ w gospodarstwie domo .J. Górski z Suczawy.
_ nad Hotel Europejski. Br. J. Bamberg z

HUl Ar, „ a 4 t u ■ i , , - - , - - przemysłowca i po nad 10 w go- Trembowli. Z Madeyski z Jabłońca, major
? ao prezydyum  Izby pisemną proś mil. franków pod warunkiem  wejśoia spodaratwie domowem winien mieć de Scheberhof Mostów, de Bu'ow z Rosyi 
t \ a °  ?  m ies^czny którego mu ■ w żyoie kontroli finansowej i gwaran- skarb państw a doniesienie. Podatek Hr J, Kreutz z Wiednia J  Gamski z

Oh,? ?“ ieohem udz]eliła 0y i na dochodach z roli, nafty, kart dodatkowo pobierany je s t równie wy- Przemyśla, J. Olszewski z Szetniey. D. Kor-
wSr<ia P08lówido gry, papierń oygaretów .go i napa- so tl ' 1 ?  1 <*••*» od aprzadaiy. _k„ i Wolt .  Wiedaia. M. tldr,cka .widoczne wrażenie.

r r -  W/ f . ^ P iła . ^zij iaj znowu o b - |cznie- z  tego oddanoby 22 milionów potwierdzenie statutów. Na razie będzie mia- 
t nkoya. izba m usiała dwa razy przed- : starym  a 8 mil. nowym wierzycielom, ło siedzibę w Wiedniu

S SÓ„ a ^ r e r ; T r ; “ ó%“ dn,Pyp :J  d. U  t r ^ e .  O d .  wj t »aa.,a
N a d a s ł m i .

(Za tę rubrykę red.keya nie odpowiada).

Z ° l Ł S t Zy° ^  °h0e PV 6Z K 0kł/aÓ’ • " I 0 0k0l °̂Zn0Ś;: Wlelce g°dn  ̂nwa’ Lw otr d^Sambora, Otworzyło1 m ilS t w o ---------------------------------------------- --że obstrukoya przez urlop Schonerera  ̂gi podnoszą dzienniki, że od pochodu koiei państwowych z siedzibą we Lwowie, «
■ f łam“ a- , °  godzinie poł do , na Kapitol wykluozono deputowanyoh, Projektowana linia kolejowa będzie długą P r z e s t r o g a !

tbsŁ obstrukoya; k tórzy w podobnyoh razach zawsze m  70 kim. ' Nimejszem zawiadamiamy Szan. Pu-
jes t możliwe, że dzisiejsze posiedzenie • ■, . , bliozności iakoteź P T n i urtr-o
n ,S doprowadzi do obrad nad wnio .TO wodz.1., a  to z powodu, ia  poatra- --------------------------------------------------------  ieb  Jaam‘ w lL ^
I Z i ! 1 r f ’ ■ wody selter kiej uwataó zawsze na
oym się na porządku dziennym, cho Dzienniki klerykalne w ydrwiwają Wi.55fCl??10Ś0l to, aby sławną od lat wielu nrawdzi-
ciaźLrbra, wielu posłów na lewicy. iRudiniego za jego okólnik. Cóż to «ię w , , . .  . |w ę wodą

W dalszym c’aen nosiedzenia n ' t * a - • ■ j. • x j  , . Trleden dnia Id października. Prred c i
Glóokner zażądał odczytania w całości , staio> mówl >̂ R^dini je s t  jnż  dwa lata knieoiem wczorainzej giełdy notowuue ! KonigS. S e l te r s  (król. selterska)
pewnej liczby petyoyi przeoiw rozpo- mims m 1 przez ten 35137, Kredrty węgierskie 385 50 Angin-(
rządzeniom  językow ym  i doma jb! się ozas nie dostrzegł groźnego rzekomo banki 162'75, związku banków. 252* —, naineralnyoh zdrojów w Nicder-ScItt-rs 
imiennego głosowanta nad tym  wnios ula państw a niebezpieczeństwa klery- Unionbank 291’ , Lauderbank 224-25, 11 3 jakieś wisy ikaty lub naśla-
ki®m. |kałów  aż dopiero teraz? C zyspał przez “ aay 9l 3Q4.'75- Lombardy -  kolej downictwa spro radzaó.

Ponieważ wniosek ten znalazł n a - 'f^  j —„ iafQo nadłabska 258 —, kolei rołneciK zaci ninift i Piaw aziw a woda selterska ma na
leżyto poparcie, więc nastąpiło imien-i zapytują. — —, tytoniowe 153— , Rbn> 253 —, Aaszkaeh jakoteż dzbanaoh napis
ne głosowanie. Izba przyjęła ten w nio-1 W aszyngton d. 13 października. Alpiny 127*80 renta majows — , Renta j gł;,,;,.,, C aiłarc  /L-.-Al coItarcLoi 
sek 189 głosami przeoiw dwom. j Rząd Stanów Zjednoozonyoh wnie- ^ rony węgierskiej 99 d5, losy tucec. 61*25, j ^  ̂ '

Następnie p. Itoehling zażądał od aie w parlamenoie o kredyt w sumie u * tudzież jako  dalsze znamię znajduje
czytania w szystkich innych podob- mii10nów doIarów (okoł0 90 milio- ~  ^ !eóeń 18 Października i f e i ^ r  
nych petycyi, domegaiąc się również , v. , . . , SSar.) Dzisiaj o godi. 2 mniut
imiennego głosowania nad tym  wnios- z ^ na mary narkę wojenną i ob- lo  w południe notowano ua g.ełdzir 
kiem. i warowanie portów ; z tego przypadnie wiedeńskiej: kredyty 34987 weg zakłu !

O godz. 3 po kilku głosowaniach *ośm milionów na budujące się okręty kredytowy 384.— Miglobsnki 162 25,
imiennych rozpoozęła Izba rozpraw ę a jeden milion na proch bezdymny. lsnderbanki 223 75, koie;e paŁatwo ,/'
nad wnioskiem postawienia ministrów —, elbetkal 260*—, akoye ty  tom o
w, stan oskarżenia. Zapisało się dc ■■■— —  we 151*50, alpiny 127 50, losy tureok e
głosn zh tymi wnioskami 45 mówców, _  _ .61*25 nnionbankl 291*75, ruble 127 50
a tylko 5 przeoiw. e&arromiczny.

Z rynków towarowych— Podatek od cukru Nowy poda- > 
tek od cukru będzie musiał byó opła- Lwów d. 13 października. (Przedruk z urzędowej 
oany W razie gdy kto kupuje m niej-| „Gazety lwowskiej). Pszenioa 10*75 do 11*— tt . 

fidap szt d. 3 października. ĝ ą ilość jego niż 50 oetnarów m etry -! 7"®® 4° ję°zuaień browarny 0 75 k
Prezydent ministrów Banffy odpo-) oznyoh, 'równocześnie z z a ra n ie m  j do t^olh 6— j i r \ o -

wiedział wczoraj na interpelacyę Kos- trensportu z fabryki albo wolnego wyka 0 — do O—, nasieóie lniane —■ - io
sutha w sprawie układów pokojowych ‘ skła^n’ j eżeli . zaś kto kaPnJe 30 oe* w? T *  a~'cT  d°e• j  r  m t  y  tnarów najm niej, to opłaca podatek 7 do • bobik o — do 0— , hreazka u—
między Grecyą a Turcyą i w sprawie dopiero z tJą oh^ jlą cu\ ier do ;wek?n̂ “ _ e“ rwJ ^ _  Z .Z
wschodniej i zaznaczył na. podstawie domu odstawiają. Sprowadzany z za- — ’ anyż — do — , kuk.irudza s:ar° 
znanyoh faktów, iż mocarstwa euro-1 granioy cukier opłaoa także podatek, 0*— do 0—, nowa 5-50 do 5-75, ehmioi 
pejskie starają się zawsze o przyw ro- a tak samo i sprowadzane z zagrani­
cznie pokojn. Tylko zgodności kon- °7 wyroby z °u k ru -. Przedsiębiorstwa

r p e j,ki, ą o
dnomyslne ułożenie preliminaryów po- transporoie cukru, zawierająoym wię- 
kojowych. • cej niż 50 oetn. towarn, a zawierają-

W sprawie kreteńskiej mocarstwa oych zaś mniej niź 50 oetn. tylko 
starają sio o zabezpieczenie wyspie wtedy, gdy transport idzie  ̂za grani-

. i j  - cę. albo gdy transport miał iść zagra-pewnej autonomii z nwzględmemem *  . fk - zawróoony Z0Bsta i
zwierzchnictwa sułtana. Nominaoya z dr0gi na potrzeby konsumoyi we 
Droza na gubernatora wyspy zeszła wnętrznej.
z porządku dziennego. ; W tych samych wypadkach i po-

Interpelant przyjął odpowiedź do ®zta powinna donosić urzędowi po-
wiadomości.

P e tersbu rg  d. 13 października.
Wkrótce ju ż  odbędzie się ta roz­

prawa oskarzonyoh o wydanie planów 
mobilizaoyi arm ii rosyjskiej pewnemu 
ośoiennemu państwu. Oskarzonyoh jest 
siedm osób, głównie zaś radca stanu 
Paruno i jego córka, tudzież jeden  u- 
rzędnik  m inisterstw a wojny.

datkowemu o transporcie. Jeżeli cho­
dzi o ilość mniejszą niż 50 oetn., to 
fabrykant albo właścioiel wolnego 
składu ma obowiązek podać urzędowi 
podatkowemu wagę kupionego towaru, 
dzień wydania z fabryki ozy składu, 
miejsoe dokąd posyłka idzie i nazwi­
sko odbioroy.

Takie samo dońiesienie ma nastą­
pić w razie sprzedaży większej ilości 
cukru. Podatek od sprzedaży będzie

do — i okmiel nowy na termina od — L  
— —, spirytus gotowy ——  do —* n i ;6im 
min —*— do .—, Tymaika —*— do —
W a ra n tr  . do —*—.

Wiedeń 13 października.
Przy bardzo małych obrotach tendencja pozo­

stawała silna, ponieważ popyt przeważał. Jednak 
dl targu efektywnym pomyślniejsze w oetatnich 
czasach  żąd in ie  kupna ze strony młynów znów 
cokolwiek osłabły.

Notowano pszenicę na jesień 1194 do 11-95 
pszenicę na wiosnę 11*85 do 11*83, żyto na jesień 
8*88 do 0*—, żyto nJ-wiosnę 8*86 do 0*—f owies 
na jesień 6*48 do 0 1—, owies na wiosnę 6 6H 
do 6 65, kukurndza na październik 4*95 do 0* 
kokurudza na czerwieo 5-43 do 5*42, rzepak na 
styczeń-luty 18*20 do 12 30.

W spirytusie stagnaeya się utrzym uje; popytu 
i podaży brak Gotowy kontyngentowy soirytus 
notowano* 1810 do 18*30 nominalnie.

się na niej heraldyczny orzeł w n ie­
biesko ozerwonem polu.

Upraszamy przeto Szan. Przyjaciół 
prawdziwej wody

Konigs. Selters (król. se lte rsk ie j)
wszystkie naśladownictwa odesłać a 
nam wymienić nazwiska owyoh zastęp- 
oów, którzy falsyfikaty i naśladow ni­
ctwa pod podobnie brzmiącem nazw i­
skiem poleoają i sp rzeda ją , żebyśmy 
ioh pooiągnęli do odpowiedzialności.

Kon. M lncraibrunuen
Siemens & Co., Berlin.

S z a m p a n
Georga Goulet, Reims

n ad w o rn eg o  d o staw cy  k ró lo w ej a n g ie l ­
skiej, k sięc ia  W alii, k ró io w ej I io la n d y i.

G em liw lreter: J. SICHER, Hien,

L i e b i e g  Cumpauj’8 m i ę s n y - F e p t o n
odznacza s'ę osobliwie przez przyspieszenie 

zdrowego tworzenia się krwi.

T E A T R  l i r .  S K A R B K A
pod dyrckcyą dr. 1. Bandrowskiego I L Hsllera.

Dziś we ozv,arUh. 14 bm.

P rzy jechali do Lwów*.
Dnia 13 października.

Hotel Zoria. E. Lityński z Litwinowa, 
J. br. Romaozkan z Horodeńki, L. br. Briick* 
mann z Manastyrca, ks. T. Korduba z Brzt 
źan, T. Horodyęki z Komarowa, L. Horody-

( le s  o n t e s  d’ Ilolfm anu)
opera fa n ta s ty c z n a  w 4 a k ta c h  Jakóba 

Offenbacha.
Początek o god/. 7 wieczorem
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ŚW IAT I FIHANSE.

Drugie życie
PANI APPELSTEIN.

Powieść współczesna
przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

swego wyglądu przerażał zawsze By- Nie lubiał podróży samotnej. Zresztą Appelstein spojrzał nań przeni- 
walskiego. Ten w stręt do telegramów spodziewał się po bytnośoi we Lwo- kliwie.
wzrastał u niego z wiekiem. Nigdy wie bankiera dużo dla spraw y korzy- — Wymyśleń coś na ukojenie ran, 
me dostał żadnego, któryby przyniósł śoi. Przecież napróżno nie jeohał Ap- pocbodząoyoh z próżuośoi je s t  .ów nie 
przyjemność lub zadowolenie. Nim o pelstein, nie ruszająoy się z Warsza- trudnem  jak  wymyślenie czegoś na u- 
tworzył nadeszły, przypominał sobie wy, nieodzowny zawsze na giełdzie i kojenie cierpienia, pookodząoego z u- 
inne. Najwięcej ich dostał od Witolda w kilku instytnoyaoh. j ozuoia. A wedte twego przedstaw ienia

(Ciąg dalsiy.)
W oddali widziane obrazy straoiły 

na plastyce i koloryoie. Gdy mu sta­
wała w wyobraźni ukoohana Irena, 
wijąoa się w konwulsyach morfinistki, 
przym ykał oczy, aby zmusić to w i­
dmo do pierzohnięoia, to niedyskretne 
widmo, nasuwająoe się jego  zmysłom 
zawsze w najniewłaściwszej oh wili, bo 
po obiedzie przy herbaoie, w ciemno­
ści trapiącej go bezsennością nocy itd.

Sybaryta zaczynał nie lubieó tych 
wspomnień wyobraźni, przypom inają­
cej mu przecież jedyne na świeoie o- 
soby, które ukoohał prawdziwem mo­
że naw et uoznoiem.

Tak stały rzeozy, gdy raz wręczo­
no mu wraz z biletem pani Korońskiej, 
Kohnównej z domu, proszącym na o- 
biad — telegram.

Telegram z  samego zewnętrznego

Starży, domagających się pożyczek u 
Appelsteinów. Cóż on teraz robił, 
gdzież był, gdy siostra jego oierpiała, 
siostra, dzięki której poświęceniu w y­
kłuł się na pana, mająoego klucze i o* 
bszary, biorąoego medale na w ysta­
wach rolniczych i produkującego ko­
nie na dorocznych wyścigach. Pod 
wrażeniem tych myśli, nasuniętyoh 
telegramem, rozerwał nowy, jakby i 
on niego miał pochodzić.

Nie.
To ze Lwowa telegrafowała Irena: 

„Przyjedź pan zaraz, proszęu-
Coś go ukłuło w sercu i w mózgu 

równooześnie. Cóż tam się działo, że 
go znowu zapotrzebowano? Małżeństwo 
się kojarzyło? rozchodziło? a może 
wypadek ?

Cały zelektryzow any w yb:egł na 
miasto, dopadł dorożki i kazał się 
wieźć do pałaou Appelsteinów.

Zastał Jakóba w kantorze.
— Jadę do Lwowa! — zawołał doń, 

rzuoająo na stół telegram  z miną po 
ważną człowieka, mająoego interesy, 
odbierająoego wzywające telegramy.

Jakób uohwyoił drżąoą ręką papier 
i odozytawszy rz e k ł:

— Jadę z tobą!
Bywalski niezm iernie się ucieszył.

Tegoż samego dnia wyjechali oba j.'s tanu  rzeozy we Lwowie, widzę, że 
Appelstein raz do roku n a  imieniny i Irena cierpi skutkiem  próżności świa- 

Bernarda zjawiał się we Lwowie i ba-|tow ej, a Lulu na nieszozęśliwe zadu-
wił dobę. Prócz tej regularnej, obo­
wiązkowej niejako w izyty, nio nigdy- 
by go do odwiedzin Lwowa nie mo­
gło nakłonić. Ruszać się nie lubiał i 
interesy rzeozywiście mu nie pozwa­
lały na wycieozki. W żyoiu jego w szyst­
ko było ułożone ja k  w zegarku. Jedna 
nieobecność jego na giełdzie mogła 
powodować hnucsf lub zniżkę papie­
rów w odwrotnym z jego pragnieniem  
kierunku. A nieobecność na posiedze­
niu w jednej z instytueyj, któryoh 
był dyrektorem , spowodowywała zaw­
sze uchwały przeciwne jego zamia­
rom.

Wiedział o tern Bywalski i zaoho- 
dził w głowę, oo skłoniło Jakóba do 
towarzyszenia mu. Ale małomówny 
Jakób był w wagonie jeszoze małomo- 
wniejszym. Ruch pooiągu usposabiał 
go do marzeń, do najlepszyoh kombi- 
naoyj finansowyoh.

Wiedział i o tern Bywalski, odbyw­
szy już  kilka z nim podróży w epoce, 
w której mu pomagał w ratow aniu fir­
my, rzekł więo:

— Ot masz i wagon, wymyślże co 
dla tych nieszczęśliwych kobiet.

rżenie się lwowskim gogu.
— Skądże ten  wyraz ? — podohwy- 

cił zaciekawiony Bywalski.
— Jeśli myślisz, że jadę do Lwowa 

dla spaceru, to się mylisz. Jadę dla 
próbowania pomożenia Irenie... A aby 
byó zdolnym jej pomóo, musiałem sta­
rać się poznać lwowskie stosunki. Po­
słałem tam w tym celu przed paru ty ­
godniami bardzo sprytnego jednego 
z raoioh dependentów. Otóż on mnie 
nauozył tego wyrazu, mająoego defi 
niowaó arystokratyczną młodzież tego 
miasta, która wedle jego opowiadania, 
wydaje mu się jakąś wyspą w naszym 
kraju.

Bywalski zaciekawiony nie choiał 
przerywać, wzrokiem tylko pytał.

— Stosunki to inne niż nasze. Na- 
przykład przyszła mi myśl, iż taki 
książę we Lwowie, sądząc rzeozy we- 
dłag naszych warszawskioh stosunków, 
musi byó obdłażony i stąd  szuka pie­
niędzy w m ałżeństwie z siostrą ob- 
ohodzącego nas młodziana. Myślałem, 
że skupująo jego długi, możnaby go 
dowolnie naoiskaó i tak pośrednio dzia­
łać na naszą sprawę...

Urwał, zapalił flegmatyoznie cygaro 
i o iągnął:

— Tymozasem dowiedziałem się, że 
tam to nie je s t  sposób. Książe jest 
obdłużony po uszy, ale wierzycielami 
jego są banki, które na hipoteki dają 
jedne po drugich niemal bez końca 
pożyczki.

— A cóżeś się dowiedział o Porzy- 
okim ?

— O Porzyokim ? Dowiedziałem się 
z największem , nie taję, zdziwieniem, 
że chyba on je s t  zajęty Lulu. Nie chce 
jakiejś pa.nny Trzeczunowiczównei, któ 
ra  ma mieć i ma, mam relaoye pewne, 
około miliona.

— Przecież oi mówiłem.
— Ja  mam zwyozaj wierzyć tylko 

moim wiadomościom. Jestem  ja k  ten 
redaktor, który umieszoza korespon- 
denoye i telegram y tylko swych pła­
tnych korespondentów.

— Ale twoje płatne informaoye o- 
kazaly się identycznem i z moiemi cra- 
tisowemi.

— Prawie.
Umilkli.
Bywalski był zaintrygow any. Co 

Jakób zamierzał, jeśli taką drogą ścią­
gał informaoye, jem u naw et nie wie- 
rząo ?

Tak dojeżdżali do Lwowa.
Już mieli wysiadać z wagonu, gdy 

Jakób odezwał się do Byw alskiego:
— Ty zajedź do Bernardów. Ja s ta ­

nę w hotelu.
Pan Adam spojrzał zdziwiony. Naj­

przód on raczej by powinien stanąć w

hotelu, aniżeli rodzony brat Bernarda, 
— powtóre pokój gościnny w aparta­
mentach Ireny mógł ich obu doskona­
le pomieścić. Zanim jednak  argum enty 
te sformułował, Jakób p o d ją ł:

— Mam w tern swój cel. Proszę 
oię tylko o jedno, ciebie, który mi ty ­
le w życiu wyświadczyłeś wygód. 
Bądź u mnie każdego rana i zdaj mi 
sprawę z tego, co się u Ir... — popra­
wił się — u Bernardów dziać będzie. 
Ponieważ sądzę, iż mój pobyt we Lwo­
wie się przedłuży, a ja  tu  n :gdy dłu­
żej nad dobę nie bawiUm, przeto ży­
czyłbym sobie, by Iraua i Laontynka, 
sądziły, że bawię tu  dla moioh osobi- 
styoh bankowych interesów. Ot mam ! 
Są tu  wielkie dobra księżnej de Li- 
gne, świetny interes, który mi nawet 
proponowano. Nieohże myślą, źe w tym 
interesie tu  wysiaduję.. Tu Appel­
stein sobie przypom niał że żądaó od 
Bywalskiego, by Iren? okłamywał, by­
ło wymagać niemożliwości, i postano­
wił więo nawet jego w błąd wprowa­
dzić i m ów ił: Nawet oi powiem, że
interes ten jest rzeczywiście główną 
pobudką mego przyjazdu. Zbadanie go 
wymaga czasu Skorzystałem  z tej 
sposobności, aby wniknąć w sytuacyę 
Bernardów. Chętnie poznałbym  tego 
Porzyokiego... może bym mógł być 
poznanym, użyteoznym  ? Staraj się 
więo, bym był au courhnt.

(C. d. n .)

MT/inrjiÓAi towarów wełnianych, modnych, jedwabnych i bławatnych poleca po najtańszych cenach przeniesiony Wtlholmn r911|)|s I  . .L A L ,.  i P a l h i i  
H 0 W 0 Ś C 1  z pl. Krakowskiego 3 1. piętro, na ulicę Krakowską I. 14 (róg Ormiańskiej) znany od 40 Jat magazyn d j f  J t t H O O d  l l t l l u W i l i

n i
równ!ei rękawicznik z Warszawy 

R y n e k  1. (obok p. Dymeta)

polecają własnego wyrobu rękawiczki wszelkiego rodzajn, birety i obojczyki dla Przewielebnego Duobowieństwa, czapki i kraw aty 
mundurowe dla wojskowośoi i pp. studentów. Przybory do szermierki. G arnitury jelenie. Szelki patentowane własnego pomysłu. 
Poszewki jelonkowe, sarnie i safianowe. Trzewiozki z sarniej skory dla dzieci. Szelki i ramiąozka dla chłopców i panienek do pro­

stego trzym ania się. W ielki skład gorsetów nnjlepszego kroju. Zamówienia z prowinoyi nskrteczniają się odwrotną pooztą.

chińsko-rosyjskie, znane ze swej dobroci, dobrze naciągające aro- Y* ^1° Cesarskie Congo złr. 2*30
matyczue, któremi zaskarbiłem sobie bardzo wiele mych Szan. gości, */, » Imperial Congo „ 4*—
najlepszy dowód, że w roku sprzedaję za przeszło 20000 zł. herbaty. ‘/* » Okruchów najlepszych złr. 1*40

*/j kilo Monopol złr. 3*— 
V, „ Ki-Hing „ 5*—  
1 S0

Wład. Bażant,
Lwów, ul. Halicki! 1. 3
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Nakładem Księgarni katolickiej

o?e w u d .  mmmm
w Krakowie

w t « i ! o  ś w l e i c

OFICfUM
o Najśw. Maryi Pannie

w edle b re w ia rz a  rz y m sk ie g o , po po l­
ska  1 po ł a c i n i e , na pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym drukiem a w forma- 
cie małym (32°, str. 550). Wydanie to, do 
którego dodano i O floyum  z a  zm ar­
ły c h  (Officium defwictorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone ob jaśn ien iem  o z n a ­
czen ia  ofieyum i rubrykam i, ozdobionr 
ob razk iem  cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra­
w / l  z l r .  25 e t . ,  oprawne w płótno ang. 
brzegi pąsowe 1 z ł r .  60 e t ; zaś w wy­
borową skórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z ł r .  25 et. Ń a porto dołączyć 

należy 20 eentów .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Klatki
cynowane w ro­
żnych kształtach 
od zł. 1’50 do 5— 
oszklone po 3-50, 
4 zł. i wyżej. Ba­
seniki do kąpieli 
od 40 et., gniazdka

25 et. Maszynki do trzym ania szynek i 
innych mięsiw, nowego system u, patento' 
wane, wyrób krajowy, nadzwyczaj prakty­
czne po złr. 1-EO. Wyroby nożownicze an ­
gielskie niemieckie, styryjskie : Noże s to ­
łowe tuzin par od złr. 3 50. Scyzoryki, 

Brzytwy itp.
poleca w największym wyborze

A N TO N ! H A L S K I
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki 1. 9.
Osobny magazyn mebli na I-szem piętrze.

PIE C E  żelazne po złr. 4‘—, 6 '—, 8- 
10-—, 12*—, 16-—. M eidingerł po złr. j 

28-—, 30-—, 35-— i 40 —. Przystawki do , 
pieców i garnitury  do kominków poleca ‘ 
P io tr Chrząstowski, handel żelazny we Lwo- 1 
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). ■

OSOBA starsza, wszechstronnie wykształ­
cona , z ehlubnemi poświadczeniami, 

posiadająca języki i muzykę, poszukuje 
umieszczenia do nauki dzieci lub towarzy­
stwa. Adres w handlu p. Bardasza, Lwów 
pod lite rą  N. N. 479

PANOW IE rządni nabycia w p r a w y  
w mowie fraueuskiej. Zgłaszać się do 

Księgarni, plac Katedralny. 476 ;

SIE R O T A  z aacnej inteligentnej rodzi- ' 
ny, nadzwyczaj pracowita, rozumiejąca ■ 

oszczędne i sumienne zajęcie s;ę kuchnią [ 
i prowadzenie porządku domowego, przyj- : 
mie miejsce u samotnego mężczyzny. — j 
Adresować proszę : A. i.. (Jhyrów poste i 
restante. 480 |

V JA l.C ZY C IE l.K A  (ukończona semina- 
1™ rzysika) poszukujo lekcyi do dzieci 
87,kół ludowych Zgłoszenia: P. Sin. A i- 
m inistraeya „Gazety Nar.“

COGNAC ViH0D
oryginalny, kuracyjny, wysyła poczta za 
opłaconym frachtem 2 butelki 1-litrowe 
za złr. 380. Za prawdziwą dobroć konia 
ku ręczy, w przeciwnym razie koniak 
przyjmuje z powrotem i należytość zwraca
Makowski, Wien, IX. Ackergasse 11

ST U D EN T poszukuje lekcyi na wsi lub 
w miasteezliu. Wł. Krasicki, Sadzawka 

p. Ł  nezyn. 474

PRETENSY A  sądownie wywalczoua w 
kwocie 220 z ł / j e s t  do sprzedania za 

zuacznjm  opustem. Bliższej wiadomości 
udzieli pan Negedlo, rew ident krajowej 
Dyrefeeyi skarbu, biuro XI i.

W SPÓ LN E M IE SZ K A N IE  dla wol­
nych osób zaraz do wynajęcia za 

bardzo niską cenę. Uli6a św. Łazarza 10.

Z AKŁAD F R O T E R S K I Bednarskiego 
przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak na prowin- 
cyi na zaprawianie podłóg woskiem kau­
czukowym, który prędko schnie i daje ła­
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Przy ezęstszem wycieraniu suknem, pię- 
knit jszy daje połysk. 542

PREMIOWANE medalami tu tk i NUmo- 
jOwakiego wszędzie do uabyei*.

D r. O.  J A g e r a  bieliznę orygi­
nalną normalną z fabryki W. Ben 
gera Synów sprzedaje podług cen 
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przew/borny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6 '—, 7-50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
tw a po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany-

M M i  srz idslaw in ii
wymagają porządnej ł dokładnej eharakte- 
ryzacyi osóe występujących. Jako fryzyer 
teatru lir. Skarbka we Lwowie , wydosko­
nalony w tym zawodzie, podejmuję się od­
nośnych zamówień tak w miejscu, jak  i 
na prowinoyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa­
nia Leichnera, francuskie i angielskie.

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peru k i, których zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fryzyer i perukarz

Lwów, plac Maryack*

p o szu k u je  re p r ez en ta n ta  dla Lwowa.
Biegli w tym zawodzie (jsdnakże z wy­
kluczeniem instalatorów) zechcą podać 
swe adresy p o d : „ K a b e lfa b r ik  3792;‘ 
R ad o lf Mosse, W ien. 2219

Maszyny do szycia Singera
7, 10 różnych fabryk. Nożne w cenie 27, 
38, 42, 50 i 65 zł. Rę zne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami po 4  złr. mie­
sięcznie, lub gotówka 10% taniej. Han-
dt-1 inój istnieje od 25 U t, sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jes t przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli W ie­
deń, z gwarancyą na miejscu.

N ie w y sy łam  n a trę tn y c h  ajen tów , 
którym żydzi płacą od 10 do 20 złr. 
za sprzedaż jednej lichej maszyny.

JÓZEF IWANICKI
m e c h a n ik , L w ów , h o te l Ż orża.

Zacząłem  rozpylać

ta r l i  z Baron
niezmordowanych śpiewaków 
dziennych i wieczornych, ob­
darzonych prześlicznym gło­

sem, czyto ciągłym czy trylem, naśladują­
cym głos piszczałki, łle lu , skowronka itd. 
Wysyłam z gwarancyą dostawienia żywych 
do miejsca przeznaczenia. Daję kupującemu 
3 dni do wypróbowania ptaka, a pieniądze 
i rzyjmuję za zaliczką poczt. Za kanarka 
I. klasy żądam 6 złr., II  ki. 4 złr. Ponie­
waż nie ponoszę ża inych kosztów, mogę 
więc prży rocznej sprzedaży 40 do 50.000 
s z i uk, zadowolić się małym zyskiem od 
s /tuk '. Kanarki m ije zyskały 70 złotych i 
srebrnych medali pań ,tw. od krajowych 
rad lolniezych, oraz dyplomy honorowe i 
p.erwsze nagrody. 2212

Hodowla szlachetnych trylerów z Harcu

Fryderyk Sauer w Graslltz.

Rękawiczki
prawdziwe V io to r ia  damskie po zł. 

i  l -50, męskie po zł. 1’40 i 1*59
I Cr orski i Szydłowski
6 Lwów pl. Maryackl 8 (róg Hetmańsk.) j
S iL iiw  m rn a

Ot iii tarniny
t a r k i

zakapuje fabryka

w e Lwowie.
Uprasza się o podanie ceny  

za 100 kilo.

Zmiana lokalu.

Główny skład wędlin
Franciszka Underki

z ulicy Halickiej 1. 20
przeniesiony zostanie

w dniu 5. pażdziernia br. 
do lokalu

przy Bi. Abflnictiii 1.22.
Serdecznie dziękując Szanownej 

P. T. Publiozności za dotychcza­
sowe łaskawe względy, uprzejmie 
proszą o takowe i nadal.

Z uszanowaniem
F ranciszek Underka.

Główny skład wgdlin, Jłkadtmicka

E e n m a ty z m ,
gościec, kureze, suche hole, 

Ib-le przy Influency!
koi i leczy w zupełności

S A P O M E U T H O L
najlepsze nacieranie uśm ierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C en a 70 ot. za  s ło ik .
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: w e L w ow ie apt, Mi- 
kolasc h, Krzyżanowski; w K rak o w ie  
apt. W iszniewski, dróg. Zoppot i Sp.; 
w P odgórzu  apt. Dyonizy M atu la ; 
w K opyczyńcach apt. R eder; w T a r ­
now ie apt. Sokalski; w  K ryn ley  apt. 

N itrib itt; w B ie lsk u  aD t. Franki.

A / i n a stołowe, białe i 
czerwone, z kró 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

S t. Markiewicza we Lwowie.

Znakomity

M do okien
z czystego pokostu

Wałeczki elastyczne
do zaopatrywania drzwi i okien,

poleca

i

HM ram, imiesłów i materjalów
Lwów, Żółkiewska L a.

B iu r o  s iręczeń .
guwernerów, guwernantek i pa­
nien służących. Francuzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdoluionych do 

krawieckich damskich robót.

frjjj gtare i nowi- sprze 
daje najtauiej 

Emil W einer
WIENI.. Sal*?.hnrtfft*fłw 3.

Najiięirszy wywóz do Gaiicyi!

WK! WINA
własnego chowu i poręczonej 
jakości. W ysyłam y koleją w 
beczke ch od 50 litrów wzwyż 
nasze białe wina stołowe od 
20 do 24 ct. za litr, czerwo­
ne wina stołowe 22 do 26 ct. 
wyborne białe i czerw, wina 
n a  wety 28 do 35 ct. za litr.

Na próbę wysyłamy o p ła tn le  do 
każdej stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych koszyko­
wych butelkach następne g a tu n k i:
4 litr. Rieslinger wina białego zł. 2-80 
4 „ ezerwon. wina Cabinet „ 2.80 
4 „ wina Szamorodner „ 4' —
4 „ wina Tokajsk. maślaeza „ 4-20 
4 „ wina ezerwon. maślaeza „ 4’20
4 „ wódki słodzinow., śliwo­

wicy lab wódki odleiałej zł. 4-20 
4 litr  koniaku wyb. gatunku „ 8*50 

z butelką koszykową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo. 

Zastępcy (chrześcianie) będą przyjęci. 
Korespondencye w polskim języku.

YaradiscLe Kellerei in Ynlany
(S U dungarn). 2174

W p r o s t  25 B e r n a
sławny przez eleganckie, dobre sukna , rozsyłam po uznanych tanich cenach

n a  m ę sk ie  u b r a n ia  i  p ła sz c z e
angielskie nowośoi, loden , szewioty itp. od najskromniejszych do najokazal­
szych. Znakomite próbki dla każdego gratis i franoo. Dostawa ściśle wedle

wzoru. 2064

Skład rozsyłkowy: Stanisław Braunek, Berno (Morawa),

i
W YDAWNICTWO HIPOLITA WAWELBERGA.

T8TL06J1 i m m  mmm
.O gn iem  i  xam czem “ 2  tomy, 

„P otop “ 3 tomy.
„W ołod yjow sk i"  1 tom.

I
I
»
)
I•
I
»

. I

I
ponownie opuścił prasą w taniem  „Jubileuszowem wydaniu0.

Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach:

w calem Państwie I r i a / b l i  ( r s .  2 )
rosyjsklem l w  oprawie rs. tvxy. I 

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie.^ I  
w w w w V w w v T 5 r w w w w w w w w w w w w w w w f l i

*  
M
,  w i l i o m
£ feslawskie i tokajskie
2  w  najszlachetniejszych gatunkach I najstaranniej opakowane
TJ poleca handel
j j  A L B E R T A  S Z K O W  R O N A

SPOŁU WYDAWNICZA POLSKA, M ó l ,  M,
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe d ru gie w y d a n ie  rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy; 
nadzwyczaj starannie. C zcion k i n o w e , bardzo czytelne, p a p ier  w e lin o w y , — 
0 0  r y c in  (w I. wydaniu było 36) p r z e p y sz n ie  w y k o n a n y c h . 67 czarno, 28 
w różuych kolorach, wedle obrazów lub rysunków M atejki, Juliusza Kossaka, W oj­
ciecha Kossaka, Mic ała Stachiewicza, Piotra Stachowicza, A. Grottgera itd., por 
trety , widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne itp.

Drugie to  w y d a n ie  J es t  b ard zo  ro z sz erz o n e  i uzupełnione do ostatniej 
chwili. — Strona typograficzna  1 o p raw a  nie mają równych sobie między wyda­
wnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźunie pod rozwagę, że 
w szystko  w ykonane k ra jo w em i s i ła m i i to za eenę wprost bajeczn ie  n iską.
1) za 1 egzempl. broszurowany złr. 1*50
2) „ 1 „ kartonowany „ 170
3) „ 1 „ opr. w płótno, wyci­

ski złote i czerwone, herb Polski 
w środku okładki, wykonany w 3 
k o lo r a c h .................................... złr. 2 50

4) za egzemplarz opr. w półskórek 
francuski lub niemiecki . złr. S-—

5) za egz. opr. w wyborowy szagren, 
rogi zaokrąglone, brzegi złocone, 
herb Polski w 3 kolorach . złr. 51—

Na portoryum należy dołączyć 25 ct.
Oprócz tego jest 100 egz. odbitych n a  b ry s to łu  , których cena z« egz. brosz, 

z l r .  3 —, opr. w płótno (jak N r. 3) z łr .  4’—, w wyborowy f. ancuski szagryn (jak 
Nr. 5) z łr .  8 —, w eellalozę z ł r .  10'—.

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego iak i inteligencyi, gdyż książka j st w calem zuaczeniu skreślo­
ną popularnie. — B y  w obec tego u ł a t w i ć  t a n i e  n a b y c i e ,  postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący:

5 egzemplarrw broszurowanych złr. 7-— (zam iast 7’50)
10 " 1 3 -  ( .  J5-
50 „ „ 6 0 '— ( „ 75'—)

100 „ „ „ 1 0 0 -  ( „ 1 5 0 -- )
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 8 '— (zam iast 8 50

W „ „ „ n n 1 5 '-  ( » I ? ' - ,
50 " ’ " ” » lon (7 " i ’100 „ „ n 120—  ( „ 1 7 0 --,

Ekspedycya za poprzednlem nadesłaniem należytoścl lub za zaliczką. 
gj§®T“ U o n a b y c i a  w  k a ż d e j  k s i ę g a r n i

„ M u l t i p l e x
%

e lek try ezn y  dalekonośny

zapalacz gazowy
100.000 aparatów

ju ż  w uży-

u

„Multiplex“, osterr.-ungar. Gasfemeunder Gesellschaft
1213 Y I., B tum pcrgasse  7, W IE M , V I ., S tum pergasse  7.

Lw ów , plac Maryacki I. 5 (hotel F rancuski)

Magazyn i Pracownia zegarmistrzowska
pod firmą 2128

Antoni Sobolewski
p o leca  ob fic ie  zaop atrzon y

SM Ziarków pmUd
złotych, srebrnych i metalowych, repe- 
tyerów i budzików kieszonkowych, zega­
rów paryskich stołowych i podróżnych, 
zegarów pendułowych, biurowych i ku­

chennych z najlepszych fabryk.
Wszelkie reperacye w zakres zegarmistrzowstwa 
wchodzące wykonuje sumiennie i pod gwarancyą.

MAGAZYN FUTER
MEDAL

SREBRNY

BRACI W ROŃSKICH • -

w e  L w o w ie , ni. Teatralna liczb a  5  I srebrny
(naprzeciw kościoła katedralnego) 4 i

polecają po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopa­
trzony magazyn futer, tak gotowych jak  też i skóry pojedyn­
czo, oraz i materye na pokrycia futer w w iel‘ im wyborze.

Cenniki na żądanie fran ro . 2200

.Jedyna fabryka 
w  A m s te rd a m ie . A*”% &

c.et-

■ęio
tu *

F A B R Y K A
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K o lilm ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holeud. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2184

J M  I H K M 0 W I C Z
we Lwowie u lica  K opern ika  1. 3, u liea  H alicka  1. 11 

w K rakow ie S ukiennice 1. 20, w Czerniow cach S y n ek  1. 2
p o l e c a

niezawodno i niezrównane w swych skutkach

i iS J Y E > Ł ^  L IT C C 2 N 0 G 2 IE
J u k o  « o :

M ydło będźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i p i f .  
mona naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . , —-£5

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło tc jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom zgru­
bieniu naskórka . . . . . .   .35

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk — *25 

M ydło kam foro w o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy 1 nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  -80

M ydło /karbo low e — bardzo korzystnie jest wyć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . ,  .30

M ydło karbo low e - piaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .   .20

M ydło k reo linow e zawiera 6% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelik&tnia — kawałek . —.35

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 25 

M ydło s ia rk o  w o-sm ołowe. — Mydło to składa się z 4 0°/# 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzD.
kawałek . ................................................................... ..............

M ydło sniołow o-glicerynow e składa się z 35% gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), jes t pod każdym względem je­
dnam z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przoz swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do ubq- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t c : pi»-

N a  sprzedaż.
1. M ajątek z ie m sk i, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 

z t 'go  254 m. ro li, 320 m. lasu , budynki w dobrym stanie, gorzel­
nia, inwentarz żywy 60 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

M ajątki ziem skie w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

1) 1160 ra. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-w zgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sężui, z tego 281 m. 20 sążni rd i 
10 m. 296 sążui ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 z łr . ,  dług hip to­
czny 30 000 złr. (Bank austro-węgierski)

Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, l/s mili od stacyi kolejo­
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 in. lasu* 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o* 2 ka­
mieniach ze staw em , inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk Cena 
80.000 złr., cłcg hipoteczny 29.000 złr.

M ajątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą,' budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł.

Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn­
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
k rów,  budynki gospodarczy dwie chałupy z ogródkiem *L m 8 m 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. gruntu ; obciążona długami hipo­
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udziela kaucelarya adwokacka D r. W. Ba 
łab an a  I A. Y og la , ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

Ruch pociągów  kolejow ych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

P rzy ja zdy  i odjazdy potiągów podane są podług zegara środkowo-ouropej skiego.

Pociąg godiina Poefąg p rzychodzi do L w ow a:
7-80 z Iukan (Suczawy, Huaiatyna, Kałusza)
7-50 z Jauowa
7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
8-0> z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
910  z Krakowa (W iednia Berlina, W rocław ia, Warszawy), Wielioaki 

Móze Laborcz ( Pesztu), Ohyrowa przez Przemyśl 
10 :15 z Jarosławia 
1-15 z Janowa
130 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 
1-40 ze Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa.
1-50 z Ozerniowiec, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna, Kałusza 
215  z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyozynieo, Husiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzame/.e 
2'30 z  Podwołoczysk i t .  d .  jak wyżej na dworzec główny 

osobowy 6 25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską
5 35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
5-45 z Iekan, Suczawy, Berhomeiu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy.

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

No«
sobuwy

»
pospiesz.

3-04
3-30
5*1

osobowy
n

6 0
6-56

pospiesz. 8-45

osobowy 910
n 9*o('

pospiesz. 943

»

osobowy
»

9-50
10*00
ln-20
1210

z Podwołoczysk n a  dworzee Poizam eze 
z Podwołoczysk na dworzee główny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jas ła  przez Rzsszów; 1 Orłowa, 

Chabówki, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Ohy-
>.<l n ro  m wrnił D r a o m c e ]  •rowa przez Przemyśl.

opyezyniec, Podwysokiego na dworzee główny

My i
- 1 0plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,i&

e  oZowe zawiera 40°/o smoły (dziegciu); 
e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 

z na głowie — kawałek . . . .  —*80
storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 

rzeważnie przy świerzbach — kawałek . . —‘30
lo  tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­

szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —*50

Hoz-
- ------ r  Przem yśl/

z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro 
sław 1 z Jafła , Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) prze* 
Przemyśl J  r

z Ickan, Nowosielioy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław , Orłowa, Ja- 

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezo-Laborz przez Przemyśl 
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyozynieo, Podwysokiego, na dworzee 

Podzamcze, 
z Ickan, Husiatyna, Kozowy 
z Podwołoozysk, Kopy czy nie 
ze Stryja, Ohyrowa
■t Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego 1 dworca

głównego
„  6 10 do Ickan, Kozowy, Suczawy
„  tf-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea

Podzamcze
osobowy 6-45 do Iukan, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8'4o do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia,

Orłowa przez Tarnów 
osobowy I *50 do Janowa

8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Ohyrowa, Mo­
zo Laboroz, (Pesztn), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przea 
Przemyśl i przez Tarnów 

9-20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa 
9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzoa, Jarosławia

10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyezyńoe, Hu­
siatyna, Podwysokiego 

10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyezyńoe, Hu­
siatyna. Podwysokiego 

10-45 do Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
pospiesz. 1 55 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) i  Brodów z dworea głównego 

2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworoa Podzamcze 
2 40 do Ozerniowiec, Kałusza, Husiatyna, KórSsmezo, Seretu, Ickan (Jasi, 

Gałaeza, Bukaresztu 
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rąwy ruskiej przez J a ­

rosław, Jasła, przez Rzeezów, Chabówki (przez Rzeszów lab Tara. 
osobowy 8 05 do Stryja

4 40 do Jarosławia

Noe 
osobowy

pospiesz.

4-40

5-20
6-45

7-06 
7-25 
7-80 
7 47 
748

10-80

10-50

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Heze-Laboroz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła  przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad' 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) V*zd-La- 

boroz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dwore głównego
do Ławoeznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) H uslatyno, Kałusza, "Nowo* 

sielio, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Ohyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Pras myśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przaz 
Tarnów) Rozwadowa ,

osobowy 11-00 do Podwołoozysk i Brodów, Kopycsynoa, Husiatyna a dworoa głó­
wnego

ten sam z dworoa Podzamcze
Nocne godziny od 6-10 wieczór do S ‘59 -ono odznaczone są podkreśleniem  

liczb m inutowych i objęte są t ł u s t o m l  ramkam t. — B iuro  inform acyjne c. k . ko­
lei państwowych p rzy  ul. Trzeciego M a ja  w  H otelu Im peria l, udeieta w yja śm m  
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszel ’

formacie kieszonkowym.
szełkiego rodzaju b iU ty ja zd y  i  rozkłady gazdy

! . * ,%1r , Z  drukarni i litografii Filiera i tyółki.


